O życiu wspólnym

Każda roślina potrzebuje odpowiednich warunków do swego istnienia i rozwoju. Korzeń czerpie pożywienie z gruntu, łodyga oddycha powietrzem. Życie więc rośliny zależy od gruntu i klimatu, lecz głównym czynnikiem jej rozwoju jest zdrowe ziarno. Nic nie pomoże najlepszy grunt i najodpowiedniejsze powietrze, jeżeli rzucone w ziemię ziarno będzie zepsute. Jeżeli zaś jest zdrowe, dzięki swojej sile żywotnej potrafi nawet w twardej skale wytworzyć dla siebie pożywne soki.

Podobnie człowiek w dobrym otoczeniu, które jest dla niego gruntem i atmosferą, rośnie i rozwija się duchowo. Toteż otoczenie wywiera na niego wielki wpływ. Ale oprócz niego ma własną siłę życiową - łaskę, dzięki której, chociaż nie ma pomocy w otoczeniu, może wzbić się wysoko, do najczystszych źródeł i czerpać z nich życie.

Bywały w Kościele smutne czasy zepsucia, a przecież i wtedy żyli wielcy święci. Jakkolwiek warunki i otoczenie nie sprzyjało ich rozwojowi, docierali jednak do źródła prawdy i świętości, a czerpane z niego siły wystarczały do podniesienia ich na szczyty doskonałości.

Otóż, w każdym z nas jest siła wewnętrzna płynąca z Bożej łaski, która może stawiać opór ujemnym siłom z zewnątrz. Z drugiej zaś strony, stawiając opór złym wpływom, stwarzamy warunki, grunt i atmosferę zbawienną dla naszego rozwoju.  I trzeba pamiętać, że każdy członek zgromadzenia musi wyrabiać w sobie siły odporne i twórcze.

Żyjąc w społeczności musimy mieć do czynienia z różnymi usposobieniami, nie zawsze wpływającymi dodatnio na nas. Jakkolwiek wszyscy mają tu dobrą wolę, to jednak mają nieraz przykre dla innych braki. Każdy zatem członek społeczeństwa powinien być przygotowany do znoszenia różnych ciężarów wynikających     z usposobienia innych członków. To właśnie zaleca św. Paweł, mówiąc: „Jeden drugiego brzemiona noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy”. Podobnie jak roślina człowiek musi przez walkę zdobywać warunki rozwoju. Obserwując widzimy, jak wątły kiełek, przebiwszy połowę ziarenka, umacnia się korzeniami       w ziemi, a następnie dąży na powierzchnię, ku słońcu. Korzenie rosną, przedłużają się, niszczą słabsze na swojej drodze, kruszą nawet skały, zapuszczając się głęboko w poszukiwaniu soków. Młodziutkie drzewko ciężko walczy w pierwszych latach istnienia, aby zdobyć ziemię i światło, zagłuszać chwasty, rozwijać liście, bronić się od wrogów, opierać się nieprzyjaznej sile żywiołów, dopóki nie wyrośnie         w mocne i piękne drzewo.

Podobnie jak ta roślina, tak i my powinniśmy stawiać opór ciężarom, jakie wynikają z życia wspólnego, aby nas nie zgniotły i nie zniszczyły naszej siły wewnętrznej.

Co nam najbardziej ciąży w życiu wspólnym? Najprzykrzejszym ciężarem powinien być grzech i powstająca z niego obraza Boża. Ponieważ jednak to zło wkracza w dziedzinę nadnaturalną, jest niedostępne dla wzroku, nie uderza bezpośrednio zmysłów, dlatego nie odczuwamy jego brzydoty tak bardzo jak odczuwamy zło, które bezpośrednio nas dotyka. Patrzymy więc na obrazę Bożą obojętnie, zżywamy się ze złem.

Bardzo nas bolą ciężary dotyczące nas osobiście, przykrości życia, obrazy jakich doznajemy. Są one jednak przemijające, trwają chwilę, szybko je zapominamy, a często, gdy rozważymy rzecz spokojnie, przekonujemy się, że nie było właściwie powodu do obrazy i wtedy nawet wstydzimy się, że jej ulegliśmy            i gniew ustaje.

Ciężarem najbardziej dokuczliwym i zatruwającym życie są dla nas ułomności, niedoskonałości i wady osób, z którymi żyjemy. Jest to dla nas smutne i zawstydzające, ale prawdziwe, że te właśnie ułomności, często wcale nie grzeszne,    a nieraz nieświadome, są najtrudniejsze do zniesienia i najbardziej nas rażą. Nieraz samo usposobienie, które nie wszystkim się podoba, naraża człowieka na przykrość. Nawet to co nie jest żadnym brakiem i co zupełnie nie zależy od woli, jak postawa, dźwięk głosu, wyraz twarzy, często nas razi, drażni i męczy. Taka to jest nędza ludzka. Tu ma właśnie największe zastosowanie zasada św. Pawła: „Jeden drugiego brzemiona noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy”. Każdy ma jakieś swoje wady, my także je mamy, a może nawet więcej niż ci, na których się skarżymy. Skoro inni muszą nas znosić, musimy my także znosić innych. Nie ma ludzi doskonałych na ziemi, a zwłaszcza nie ma doskonałych w pojęciu każdego poszczególnie człowieka. Nawet najcnotliwsi ludzie, z racji naturalnej ludzkiej ułomności, nie są tu na ziemi wolni od pewnych niedoskonałości, które Bóg im zostawia dla utrzymania ich w pokorze, jak i właściwości przykrych i niemiłych dla otoczenia. Nawet kanonizowani święci byli ciężarem dla drugich. Sam Pan Jezus, najwyższy ideał człowieka, jakkolwiek najświętszy, nie mógł wszystkim dogodzić. Miał niechętnych i wrogów, był ciężarem dla tych, którzy chcieli Go zgładzić. Cóż dopiero mówić o zwykłych ludziach. Musimy więc pogodzić się z faktem ułomności naszej, a skoro wszyscy mamy swoje nędze, nie ma innej rady, tylko wzajemnie się znosić.

Z drugiej strony, obok tej rezygnacji czuwać należy nad własnym usposobieniem, aby nie powiększać przykrości jaką odczuwamy z powodu wad bliźnich przez własną winę, przez złośliwe oko, które na wszystko krzywo patrzy. W takim zgryźliwym usposobieniu kryje się najczęściej źródło naszych utrapień, przez nie zwiększamy nasze ciężary. Moglibyśmy zmniejszyć sobie sumę tych naszych utrapień. Są na to sposoby.

Przede wszystkim powinniśmy pamiętać, że Bóg stale nas znosi i tak wiele nam przebacza, stąd i my powinniśmy znosić innych i przebaczać im. Trzeba też liczyć się z rzeczywistością ludzkiej natury. Ludzie nie są aniołami, żyją nie w raju ale na ziemi, gdzie częściej się płacze niż śmieje, że wady i ułomności ludzkie to resztki grzechu pierworodnego, które są karą dla człowieka.

Powinniśmy się pocieszać korzyścią, jaką możemy odnieść z ułomności bliźnich, które dają nam okazję do ćwiczenia się w cnotach. Ich cierpliwe znoszenie udoskonala nas, a znosząc je, odbywamy nasz czyściec na ziemi.

Zmniejszamy sobie te wszystkie ciężary biorąc wszystko z dobrej strony, starając się zrozumieć innych, patrząc na nich pogodnie i z miłością. Miejmy dobre, jasne oko, które raczej dziesięć cnót ujrzy w bliźnim niż jedną wadę, oko zamknięte raczej na dziesięć wad niż na jedną cnotę.

Trudno abyśmy nie widzieli wad bliźnich i mając dany nam przez Boga rozum, a z nim sąd o rzeczach, nie oceniali ludzi. Mając odczucie dobra i zła, piękna i brzydoty, potrafimy i powinniśmy to rozróżniać. Nic więc dziwnego, że obcując  z ludźmi widzimy różnicę między ideałem a rzeczywistością. Sąd o rzeczach jest darem Boga, więc nie chodzi o to, byśmy nie mieli zdania o ludziach i patrząc nie widzieli. To niemożliwe i nieosiągalne. Ale możemy mieć oko otwarte na dobro, pogodne, umiejące dojrzeć, co w bliźnim jest dobrego, a przykryć cieniem to co jest w nim ujemne. Możemy - nawet dostrzegając te strony ujemne - nie gorszyć się, nie oburzać, nie tracić szacunku ani przywiązania, nie wymagać od ludzi tego czego mieć nie mogą i czego sam Bóg od nich nie wymaga.

Gdy zaś chcemy dla dobra bliźnich zmniejszyć ich przykrość z powodu naszych własnych ułomności i wad, to kształćmy i urabiajmy nasz własny charakter, a także poznawajmy charaktery tych, z którymi wspólnie żyjemy,  by się do nich umieć dostosować, uprzyjemniajmy im życie, wnośmy wszędzie pokój, harmonię   i radość, starajmy się dostroić do serc ludzkich i uszczęśliwiać je, wyrabiajmy       w sobie oświecony wiarą wzrok ducha - życzliwy i przyjazny, łatwiej dostrzegający dobro niż zło, a będziemy mniejszym ciężarem dla innych. Tak postępując wypełnimy prawo miłości i uzyskamy wiele cnót.

Wyrabiajmy też siłę życiowej odporności, abyśmy obracając się wśród lepszych i gorszych wpływów i przykładów umieli nie zrażać się tym, co by nam mogło zaszkodzić, a wybierać i przystosowywać do siebie to, co mogłoby przyczynić się do postępu w cnocie. Bądźmy jak pszczoły, które omijają szkodliwe i trujące rośliny, a umieją z każdego dobrego kwiatka wydobyć na swój użytek słodki sok.

Również jednak jak pszczoła, która troszczy się o miód nie tylko dla siebie, ale i dla innych, starajmy się o dobro innych sióstr. Nie tylko same mamy naśladować, co dobrego widzimy w innych, ale im także dawać dobry przykład i zbudowanie. Jest to ważny obowiązek wszystkich członków zgromadzenia, powołanych do budowania wspólnymi siłami Bożego gmachu. Posłuchajmy, co mówi o tym św. Paweł: „Już nie jesteście gośćmi i przechodniami, ale domownikami Bożymi, wybudowani na fundamencie apostołów i proroków, gdzie głównym kamieniem węgielnym jest sam Jezus Chrystus, na którym wszelkie budowanie rośnie w Kościół w Panu, na którym też i wy pospołu budujecie się na mieszkanie Boże w Duchu /por. Ef 11,19-22/. Wszyscy mamy budować ten piękny, duchowy gmach naszego zgromadzenia. A budować go będziemy przez święte życie i czyny, dając jedni drugim dobry przykład, wspierając jedni drugich w cnocie. Do tej pracy może być włączone wszystko: zdrowy rozum, wykształcenie, gorące serce, silna wola, zręczność, zdrowie. Tu bardzo wiele znaczy nawet myśl rzucona, wypowiedziane słowo, okazanie serca. Tu znowu trzeba będzie ustąpić ze swoich praw i upodobań dla dobra ogólnego, zrzec się jakiejś rzeczy na korzyść drugiego, w myśl św. Pawła: „Wszystko mogę, ale nie wszystko jest pożyteczne”.

Jeżeli będziemy czerpać z Ewangelii, z ducha Chrystusowego, z naszych ustaw, ze słyszanych nauk, ze wskazówek i przestróg naszych kierowników duchowych i przełożonych, dokonamy dzieła budowy naszej wspólnoty. Jest to wielkie i ważne zadanie, a jednym z najbardziej zasadniczych jego składników jest wzajemna wyrozumiałość, wzajemne znoszenie się, jak zachęca św. Paweł: „Proszę was, abyście postępowali w sposób godny powołania, jakie zostało do was skierowane. Bądźcie zawsze pokorni, łagodni, cierpliwi. Znoście jedni drugich z prawdziwą miłością. Starajcie się trwać w jedności, którą zapewnia wam Duch Święty, troszcząc się nawzajem o zachowanie pokoju”/Ef 4,1-3/.

Podkreślając to, że wzajemny dobry wpływ na siebie i budowanie się wzajemne jest ścisłym obowiązkiem członków zgromadzenia, przypominam jednak, że nasz postęp w życiu wewnętrznym zależy głównie od nas samych. Przykłady niezbyt zbawienne wokół nas nie usprawiedliwiają naszych własnych braków. Niedoskonałości bliźnich nie mogą być przeszkodą do doskonałości dla nas samych. Są osoby zrzucające brak wysiłku w pracy nad sobą na innych. Gdyby nie ta siostra, te zajęcia, te obowiązki - byłyby aniołami. To nieprawda i złudzenie. Wiele znaczy otoczenie, ale człowiek ma sam w sobie, jak już wspomnieliśmy, pewną moc, która może oddziaływać na otoczenie, stwarzać atmosferę. Przypomnijmy to drzewo, zdobywające sobie z trudem warunki życia i rozwoju. Człowiek tak samo, choćby nie znalazł poparcia w otoczeniu, może w sobie znaleźć w sobie pokarm i oczyścić atmosferę. Nie wolno mu zwalać winy na brak odpowiednich pomocy, bo według słów św. Pawła „wszystko może w Tym, który go umacnia”.
Nasza cnota zależy od naszej pracy, nie możemy oglądać się na kogoś, aby nas pchnął i zrobił świętym, ale musimy sami pracować i dobrze wpływać na drugich. Każdy z nas ma być światłem, które nie może być schowane pod korcem, ale powinno świecić ludziom. Ma być solą, która nadaje smak rzeczom. Nasza moc duchowa powinna oddziaływać na innych. O tyle, o ile myśli nasze będą świętsze, o ile więcej będziemy kierować się prawem Bożym, a serce pełniejsze będzie miłości Boga i bliźniego - więcej urobimy siebie, więcej zdziałamy dobrego.

Mówimy czasem o „duchu” człowieka, o „duchu” zgromadzenia. Przez postępowanie bowiem tych czy innych ludzi wytwarza się pewna atmosfera i duch w całym zespole. Człowiek zły i występny będzie niósł ze sobą zniszczenie i śmierć, będzie kalał i brudził wszystko dokoła. Natomiast, jeżeli jest święty, wielkiego serca, kochający Boga - najwyższą Prawdę, Dobroć i Piękno - to będzie pociągał, zagrzewał, umacniał, oświecał, podnosił wszystkich wokół siebie. Życie każdego człowieka jest tak ściśle związane z życiem innych, że nie może on przejść między nimi, aby nie wywrzeć na nich wpływu dobrego lub złego. Zwłaszcza w zgromadzeniu, dzięki życiu wspólnemu, potęgują się wzajemne wpływy i wszystko ma swoje daleko sięgające znaczenie. Stąd tak wielka potrzeba pracy nad sobą.

Św. Paweł boi się, aby przepowiadając prawdę innym, sam nie został odrzucony. Stąd wniosek, że na pierwszym miejscu powinna stać troska o własną doskonałość. Ale następnym z kolei obowiązkiem jest użyteczność dla innych. Przecież ten sam św. Paweł chciał być odrzucony, aby uratować swoich braci /por. Rz 9,3/. Jest to oczywiście niepodobieństwo, bo kto poświęca się i pracuje dla bliźnich, ten daje najdoskonalszy dowód miłości Boga i nie może być odrzuconym. Tu św. Paweł ujawnił swoje gorące serce i pragnienie poświęcenia się dla innych, wyraził zasadę, że trzeba żyć dla bliźnich, dla ich dobra i zbawienia.

Ta zasada w szczególny sposób powinna stosować się do zgromadzenia zakonnego. Z jednej strony każdy musi pracować nad sobą i w tej pracy nikt go nie zastąpi, nawet łaska nie obejdzie się bez współpracy, bo jak mówi św. Augustyn: „Bóg stworzył nas bez nas, ale nas bez nas nie zbawi”.
Nie możemy jednak zamknąć się w sobie jak w muszli. Żyjemy z innymi     w zgromadzeniu, tworzymy wspólnie dom Boży, mamy więc ścisły obowiązek wchodzić w potrzeby innych, służyć im, pracować dla nich. Musimy troszczyć się o całą rodzinę zakonną, przejąć się odpowiedzialnością za nią, przyczyniać się do rozwoju całego zgromadzenia. Ważną jest tu organizacja instytucji, jej ustawy, bo one są formą życia, ważnymi są instrukcje, bo wskazują ducha ustaw, ważnymi - zadania i rodzaj pracy, ale samo zgromadzenie stanowią osoby. Ustawy, instrukcje, przepisy, pomagają zgromadzeniu, ale rdzeniem rzeczy są ludzie. Od nich zależy aby zgromadzenie dźwigało się, rozwijało, ale też i oni mogą sprawić, że może ono zniszczeć, upaść i umrzeć.

Im  więcej każda siostra będzie przejęta duchem Bożym i w tym duchu będzie działać, tym więcej przyczyni się do dobra swego zgromadzenia, tym doskonalsza będzie jego całość. Każda może przynieść cegiełkę do budowy wspólnego gmachu, każda może przyczynić się do jego wzrostu, nie ma żadnej, która by dobrego lub złego wpływu nie wywierała - o tym trzeba pamiętać.

Dobre myśli, rady, wskazówki, doświadczenia nabyte w pracy, wszystko się przyda i wszystko trzeba dzielić z innymi. Tak samo trzeba obdzielać innych sercem, rozweselać, przebaczać, pokrzepiać, podnosić na duchu, nieść wszystkim miłość i wyrozumiałość. Jakże często złośliwe słowa, nielitościwa krytyka - onieśmielają najlepszą wolę, podcinają najlepsze zamiary. Jeżeli zaś z miłością podasz siostrze rękę, uspokoisz, pocieszysz, wytłumaczysz to czego nie rozumie, to przyczynisz się do dobra tej duszy i do budowania gmachu zgromadzenia. W pierwszym rzędzie ten obowiązek ciąży na przełożonych i starszych, ale właściwie ciąży on na wszystkich. Wszyscy powinni wzajemnie kochać się, podtrzymywać i budować. Trzeba ciągle ożywiać w sobie poczucie odpowiedzialności za całość, pamięć nie tylko o zapewnieniu sobie dogodnych warunków, ale liczyć się z upodobaniem innych i troszczyć się o odpowiednie warunki dla nich, bo jesteśmy jedną rodziną. Zrozumienie tego daje zgromadzeniu siłę.

Żeby jednak ten obowiązek spełnić, trzeba  być gotowym na ofiary ze swej strony. Dlaczego Ewangelia osobom wstępującym na drogę służby Bożej tyle mówi o niesieniu krzyża? Dlatego, że żadne społeczeństwo nie może istnieć bez pewnego zaparcia się, że musi domagać się od swoich członków pewnych ofiar. Dziki człowiek jest najswobodniejszy, niczym się nie krępuje, ale też jest dziki, nie posiada tej mocy, jaką ma człowiek w kulturalnym, zorganizowanym społeczeństwie. Ten ostatni ma liczne prawa, a wolność ujętą w ciasne karby, ale co traci na wolności to zyskuje na oparciu w innych. To samo można zastosować i do zakonów. Niejednej zakonnicy może się wydawać, że czyni z siebie wielką ofiarę, bo gdyby pracowała samodzielnie, mogłaby więcej zrobić dla ludzi, tymczasem tu zgromadzenie nie pozwala, trzymając ją jak ptaka w klatce. To prawda, że zaparcie się i wyrzeczenie niejednego upodobania, niezaspokojenie pragnień może być przykre. Wydaje się jednak, że nazbyt pamiętamy o naszych ofiarach w zgromadzeniu, a tak mało o korzyściach jakie nam daje.

